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To, co  przyjście D ucha Św iętego  uczyniło dla istnienia K ościoła, ew angelick i teolog  
L. Goppelt tak wyraził: „Zesłanie Ducha Św iętego oznaczało istotne założenie K ościoła  
i narodzenie pow stałego dzięki W ielkanocy apostolskiego świadectwa”. Duch Św ięty uzdal­
nia nas do św iadczenia o Bogu. Ten Duch jest asystentem  prawdy w K ościele. Jest to Duch, 
który ożyw ia  i uśw ięca. D uch Św ięty w sakramencie bierzm owania obdarza darami: um ie­
jętności, bojaźni B ożej, pobożności, rady, m ęstwa, rozumu, mądrości. Ż ycie w edług w ska­
zań D ucha Św iętego, życie  człow ieka  wspierane przez Ducha Św iętego charakteryzuje 
się: pokojem , opanow aniem , łagodnością, w iernością, cierpliw ością, radością, dobrocią, 
m iłością, uprzejm ością (por. Ga 5 ,22-23).

Łaska B oża, której B óg  udziela, jest niewyczerpana. B óg i dzisiaj zsyła sw ego Ducha  
Św iętego, umacnia N im  i uzdrawia. Zechciejm y prosić o tę łaskę dla siebie. B óg  nam jej 
nie poskąpi.

ks. Z dzis ław  Lec
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Trójca Święta prawzorem życia ludzkiego

N a górze bardzo w ysokiej, za murami w yniosłym i stoi ogrom ny zam ek. O koliczna  
ludność rozpowiada, że zam czysko kryje tajemnicę. U czyniono w ięc w yprawę. Nadbu- 
rzono mury, w yw ażono bramy, przeszukano w szystk ie komnaty, ale tajemnicy żadnej nie 
znaleziono. W  zamku m ieszkał tylko stary, sam otny książę. Bajką okazała się  w ieść o ta­
jem nicy za murami? Sam  książę był tajemnicą. Powiadają, że tajemnicę nosił w sobie  
i zabrał ją  ze  sobą do grobu.

Zdobyw am y mury świata, w  laboratoriach rozbieramy zam czysko na kawałki i o cze­
kujemy, że  gdy ostatni zakątek zam czyska-św iata zostanie przetrząśnięty, zniknie tajemni­
ca. T ym czasem  tajemnica zostaje nienaruszona, bo m ieszka w św iatłości niedostępnej, bo  
jest N ieskończonością , bo jest Początkiem  i K ońcem  w szystk iego i nie zamykają jej w y­
miary świata. Tajemnica się nie objawia.

W  dniu dzisiejszym , w  uroczystość Trójcy Św iętej, wprowadza nas Pan B óg  już nie na 
dziedzińce sw ego  zam czyska, pokazując św iaty przez siebie uczynione, ale stawia nas 
przed sam ym  sobą i m ów i o Tajemnicy, którą kryje w sobie, m ów i nie tyle o  tym, co czy ­
ni, co stwarza, ale o  tym , co  się w  N im  sam ym dzieje. U roczystość intym nego zw ierzenia  
się B oga przed ludźm i poucza, że w  B ogu jest troistość Boskich dróg: życie  Ojca i Syna, 
i Ducha Św iętego.

Najłatwiej stanąć dziś w  k ościele  przed obrazem Trójcy Św iętej, obrazem tego, czego  
w żaden sposób ani zobrazow ać, ani przybliżyć w ludzkim  pojęciu się nie da, popatrzeć 
w obraz, zapam iętać pow ażną twarz Ojca -  starca siw obrodego, m łodszą, ale dostojną  
twarz Jezusa, Syna B ożego , i zw iew n ego gołąbka zaw isłego nad ich głow am i. Zamknąć 
oczy, zapam iętać, odejść i . .. pozostać w błędzie, w  jaki to przedstawienie m oże nas wpro­
w adzić. B o  tajem nicę chce obraz jak oś po ludzku rozjaśnić i przybliżyć, ale ją  rów nocze­
śnie zaciem nia i oddala.
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Słow a B oże oznajmiają, że jest w Bogu najbogatsze i nieskończone życie Jedynego 
w Trzech Osobach Boga: Ojca, który się objawia jako rodzicielski początek w szystkiego, 
co istnieje, Syna, który stał się kim ś z nas i dokonuje pojednania ludzkości z Ojcem, i D u­
cha Św iętego  -  B oga działającego przez swoją m iłość, M iłością będącego zaw sze, i wtedy  
nawet, gdy przychodzi jako najw yższa Sprawiedliwość.

To pierw sza w ieść o Bogu, jaka do człow ieka dochodzi: B óg jest jeden w trzech O so­
bach. Trudna nie tylko dlatego, że przekracza m ożliw ości rozumu, ale trudna specjalnie 
dla człow ieka w spółczesnego, co  to w szystko stawia przed sobą z zamiarem analizowania
i przeliczania, i nawet B oga chce przeżyć jak przedmiot, do którego sam doszedł, wska­
zaw szy Jego istnienie. Tym czasem  Biblia, Księga Boga, nie zawiera traktatów o Bogu
i zachęca n ie tylko do tego, aby o B ogu m ów ić, co raczej do tego, by słuchać, jak On 
m ów i, i na Jego słow a odpowiadać, śpiewając Mu chwałę oraz wiernie żyjąc.

D zisiejsza  uroczystość każe spojrzeć w słońce, zmrużyć oczy i stwierdzić: n iew iele  
w idzę. A le słońce jaśnieje, by ośw iecać drogi. B óg w Trójcy Świętej w yznacza i ośw ieca  
drogi. B óg  Ojciec, początek w szelk iego ojcostwa na niebie i na ziem i, daje początek w szel­
kiemu dobru. Ojcem  tego, czem u daje początek, jest i człow iek. A le ludzkość rodzi co ­
dziennie tyle złych  dzieci i tworzy tyle pom ysłów  na świat.

B óg Syn stał się człowiekiem , by być Zbawicielem. Owieczka, o której mówi, że ją niesie 
w ramionach, i krzyż, który rzeczywiście niesie, to wezwanie dla człowieka. Czyż tylko kapłan 
to drugi Chrystus? Każdy chrześcijanin to Chrystus wybawiający przez swą krzyżową drogę.

Duch Św ięty -  życie  chrześcijanina na Jego wzór. A On żyje jako działająca M iłość. 
Jeżeli naw et nie um iem y pow iedzieć, czym  jest m iłość, to na pewno potrafimy odczuć 
w ew nętrznie i zauw ażyć, czy  z m iłością działamy.

D zisie jsze  Św ięto  Trójcy Św iętej w zyw a do w yznania wiary. Wiary w  Boga, który 
jako B óg O jciec jest początkiem  w szelk iego  bytu, jako Syn -  B ogiem , który stal się  
C złow iek iem , by sieb ie  oddać za w yzw olen ie  człow ieka i który jako D uch -  M iłość  
łączy nas z Ojcem , od n iego bow iem  wychodzim y. U roczystość dzisiejsza każe też uśw ia­
dom ić sob ie, że cz łow iek  tym  bardziej jest człow iekiem , im  b liższe są jego  zw iązki 
z B og iem , a lbow iem  droga ludzka do człow ieczeństw a prowadzi w łaśnie przez z łącze­
nie się  z B ogiem .

ks. R obert Zapotoczny
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Imieniny Eucharystii

B oże C iało -  U roczystość N ajśw iętszego Ciała i Krwi Pańskiej -  to im ieniny Euchary­
stii! Idąc na im ieniny kogoś nam bliskiego i kochanego, staramy się na now o uświadamiać 
sobie, kim  ten ktoś jest dla nas, co mu zaw dzięczam y i co pow iedzieć w form ie serdecz­
nych życzeń .

Który to już raz przeżyw am y B oże Ciało? A  przecież ciągle stajemy w obec Tajemnicy 
wiary, której do końca tu, na ziem i, nie zgłębimy. I nie powinno być tak, że w  dośw iadcza­


